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DZIENNIK
PATRYOTYCZNYCH POLITYKÓW, 

W  L W O W I E .  7
Dnia 2go Kwietnia 1795.
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G a z e t y . ,

FRANCY A.

Z  Paryża dnia 4. Marca.

Na Seffyi Konwencyi dnia 1. przy«2 
było wiele ſekcyów Paryzkich do kra­
tek. Część iedna z tyeh profiła: aby za- 
bóycom dnia , 1. Września był wydany 
proceſs, tndzież by wfzyftkie członki 
b y  wſzych* wydziałów rewolucyinych, 
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munlcypalności, i klubu Jakobińflriegs 
przed dniem 9. Thermidor były dezar- 
mowane, i lodowi rewolucyinemu odda- 
fte. Druga zaś część proſiła o uchylenie 
dekretu , k tóry  bannitowane za K obe - 
ſp ierra  członki Kohwenc-yi uwalnia w pra­
wdzie od wſzyftkich przeciw nim kro­
ków  lądowych, ale w Kónwencyi lift 
mieyſca nie pozwala. Deputowany Pe- 
Tlieres tg proźbó popiferał ż y w o , lecz 
Reubell ſwą mową wymógł tyle , że na 

' czas nie oznaczony iey roftrząśnienie zo- 
ftało odłożone.

Tym czaſem podany nowy adreſs do 
Kónwencyi na ftrong wſpomnionych De­
putowanych z niewymownym oklaſkiem 
p rży ig ty , w protokuł zapiſany i do De- 
putaćyów odeflany zoftał.

Freron użył tego momentu powfze- j 
chnego entuzyazmu * mówił żywo o Rzą- | 
dzie Rewolucyinym, pokoiu , i woynie^ 
o nieśmiertelności duſzy, i Religii, a na- 
koniec proiektował dekret naftgpuiący:

,, 1.) Deputacya Prawodawftwa po­
winna uczynić relacyg o wſzyftkich pra­
wach , do których fig wdarły tyrańikig 
rozrządzenia.* 2.) Prawo 17. Września 
ma bydź zniefione, a wſzyftcy mocą te- ( 
goż areſztowani aatychmiaft maią bydz 
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wypuſzczeni na wolność, i dobra im za- 
fłaną powrócoae. 3.) Kommiflya z ag* 
członków złożona ułoży śrzodki , które- 
mi Konftytucya iak tylko można będzie 
ńayprędzey do łkutku zoftanie przypro­
wadzona. 4.) Na mieyſce teraznieyſze- 
go tymczaſowego Rządu ma inny ftoſo- 
wny do Konftytucyi naftąpić. f.)  Po za­
kończonym proceffie 4, głównych zbro- 
dniarzów żaden członek Konwencyi wię- 
cey ttie będzie oddany Trybunałowi re­
wolucyjnemu , lecz Konwencya fama bę­
dzie powinna ie ſądzić. — ,, Mowa F re -  
rona  z wielkim oklaſkiem przyięta ode- 
ftana do Deputaćyów, i do druku poda­
na zoftała*

Kommiflya z 21. członków Koiiwen- 
cyi złożona uczyniła iuż rzeczywiście 
dnia 2. Marca tak dawno oczekiwany 
Relacyę względem bywſzych członków 
Deputaćyów Barrere , Collot &Herbois. 
BUlaud Farennes, i  Vadier.' V '':

Gdy Sala iin  z tąż wfzedł do fali 
Konwencyi przyjęty był powfzecttnyift 
oklaikiem. Prezydent Konwencyi nai 
tychmiaft rzekł: „  W  tym momencie, 
gdy obywatele oczekuią ſprawiedliwości 
Konwencya żąda od nich uw agi, powa­
żenia i cichości. <
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Z araz  Sctladin czytał re lacyę , w  
którey  mówił między innemi :

Ziemia wolna okryta więzie­
niami , ugięta pod "ciężarem krwawych 
teatrów , zbroczona krwią ludzką , wſzy- 
ftkicfa ſerca napełnione boiaźnią i ftra- 
chem, wolność oſobifta zgwałcona, wła-» 
ſność wydarta , arbitralne poftępki 
zaymniące mieyſce p ra w a , zguba nie- 
w  nnych , Deſpotyzm w pośrzói Narodo. 
We,y  Reprezentacyi panuiący ſą to ryſy 
Wyobrażaiące dokładnie ftan Francyi 
przed dniem 27. Lipca, ową znakomi­
tą  Epoćhą , w którey zniſzczy wſzy ty- 
rann ę uratowal.ście Rzeczpoſpolitę. Za* 
wódżcy wprawdzie iuż padli, ale czyż 
żadnych nie zoftawili wſpółwinowayców? 
I  toto ieft oczem lud chce fię zapewnić, 
to  ieft czego ſprawiedliwość, i dobro po- 
Wſzechne wiedzieć od nas pragnie. Ty- 
rannia zaifte ieft w  tedy bezwątpliwie , 
gdy prawa kryminalne bywnią gwałco- 

gdy izby ſądowe zawifiy od woli 
kilku o ſ ó b i  gdy władza pżawodawcza 
ieft zgnębiona. Nadaremniebyśmy fig 
kulili zataiać to przed wami Obywate* 
Je ! wfizakby cała Francya zawołała: że 
Hząd niſzczący wſżyftko, przewrataią- 
cy  wſzelki porządek, wſzyftkim cnotom
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wypowiadaiący w o y n ę , okrutnie mor- 
dniący Konwencyę , u aas rzeczy wiście 
nie dawno znaydował fię. Gdy te zbro­
dnie ſą iawne nic nam przeto więcey 
nie pozoftaie , iak roftrząfnąć , azali 
rere, Collot &c. ſprawcami lnb wſpól- 
nifiami tychże byli, Napełniliż oni Fran- 
cyę więzienami ? Tłumaczyliż okrutnym 
ſpoſobem prawo 17. W rześnia  ? uftana- 
wialiż właſną mocą KommiflYę ludu ? 
czyliż agentów ſwoich chciwych krwi 
ludzkiey rzeczywiście umocowali i do 
rozlewu krwi zachęcali ? Obchodziliż fig 
po deſpotycznemu z K onw encya? Jeżeli 
takie poftępki ſą rzeczywifte, '  toć ich 
autorowie za T y ra n n ó w  uznani konie* 
cznieczne bydz muſzą.

Za rządu K rólew ſkiego w  P a r y ż a  
nie było więcey iak 4' w ięz ień , za r z ą ­
du oftatniego 30. więzień tyfiące obywa- 
te low  l iczy ły  w  fobie. To  powſzechnie 
wſzyftkim* wiadomo. Lecz  taka liczba 
iplzcze nie była  doftateczna.

Roſkaz Deputacyi Ocalenia od Col- 
lo ta , Barrera , Couthon , i Ro^eſpierr/z 
podpiſany oznaczył na ten koniec Dom 
4. N acyów : któryby flużył do tymcza- 
ſowego przytrzymania niewolników. Z  
okropnych ftruktur tego domu ledwie
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oddychać areſztowanym pozwalających * 
wnieść fobie łatwo możecie , iak fię w 
innych więzieniach z niemi obchodzono.

Taką nową baftylię ów Rząd w y- 
f ta w i ł , a Rarrere , Cóliot, Vadier , i 
Robe/pierre podpiſywali ro ſkazy  areſzto- 
w an ia  częścią razem w ſ z y f t c y , częścią 
W ſzczególności.

B ilhn d  mówił do pewnego fedziego* 
o Jenerale Cufline: Z ró b  bVMćPan\aby 
ten zdrayca n> ą, dniach zakończył życie. 
Barrera było przyftowie: tylko umarli 
nie powraeaig. mięcey.

Wiadomo ieft: że w rokit przeſzlyrn' 
na początku Lipca naywieeey zabiiano 
ludzi, a wſzęlako Deputacya Ocalenia 
ſąd rewolucyiny ieſzcze za opieſzały 
trzymała. Billaud i S i .  Jufł podpiſali 
liftę óo. oſób, które miały bydz ftraco- 
ne &c. „

Potem ryſował Saladin okruciefiftwe 
wykonane w Lugdunie przez Collotct 
łtierhoiSy  okazywał : że Konwencya
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od Deputacyi Ocalenia była zgnębiona 
Okazał to przypadkami Dantona, Ca- 
mille, i Philippeaux , ( którym niedo- 
zwolono o b rony} &c. nareſzcie tem za ­
kończył: „  Kommijſy a f ę d z i : ie  ofkar- 
ienie .przeciw B a w  er o w i, Collot, B il- 
iaud, i  Vadier ma mieyſce. (O k la lk .)

Legendre  zaraz żądał: aby wſpo- 
mnionym Deputowanym przydano do­
mowy a r e ſz t , lecz razem by pieczołowi­
tość o nich miano, p rzyzw oity  ſzacunek 
Okazywano , i wſzelkie śrzodki do obro­
ny onymże pozwolone były. T oż  de­
kretowano.

Barrere  mówił zaraz ogólnie na ſwą 
obronę , i zakończył tem że lię chętnie 
poddaie roſkazowi areſztowania fitebie. 
Mówił także i Collot, i twierdził między 
innemi: ze w ſzyftko co fię J ła fo , fta to  fig  
dla dobra ludu . Tu_powftalo ſzemranie. 
Gdy Seflya Konwencyi była ſolwoWanfe, 
panowała wielka cichość , lecz p rzy  
wyiściu z fali wołali obywatele': niech 
życie R z p l i t a ! niech zyie  K anw encya  !

Dnia naftępuiącego Deputacya  be- 
ſpieczeńftwa uczyniła  relacyę : że B a w
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re re , Collot, i Billaud powodowali fig 
roſkazowi areſztowania , lecz Vddiera 
w domu nie zaftano. Tym czaſem i. żoł­
nierz z gwardyi Narodowey zoftawiony 
ieft w iego mieſzkaniu , przybycia iegó 
oczekuiący.

Merli fi de Thionville proiektował, 
aby Deputacyi Ocalenia nakazano weyść 
w  negocyacyę względem Deputowa­
nych w niewoli Auftryctckiey znayduią- 
cych fig, to ieft: Camus', Guinette ,
bu n ęa l , Bamarąue , i Drouet.

Merlin de Denny uczynił uwagę ‘ 
że Deputacya iuż na to odebrała pełno­
mocnictwo.

Inny członek żąda ł: aby zacz ę to  
negocyacjfe względem zamiany ienców. 
Obydwa proiekta odeflano do Deputa*. 
cyi Ocalenia.


